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Książę Hirohito, liczący lat dwadzieścia, naj­
starszy z czterech synów obecnego Mikada, jest 
Japończykiem nowego pokroją. Wychowany w tra- 
dycyach japońskich, przypomina pod jwielu wzglę­
dami swego wielkiego dziada, cesarza Matsnhito, 
twórcę potęgi współczesnej J  tponii, nie są ma prze­
cież obce i nowoczesne prądy. Zajmuje się bardzo 
żywo wszelkimi przejawami życia społeczuego, nie 
jest mu obcą europejska fcuitara, interesuje się 
sztuką, szkolnictwem, przemysłem, jednem słowem 
łączy w sobie przynęty  dawnego Japończyka i po­
stępowego syna Zachodu. I to właśnie nie podoba 
się konserwatystom japońskim, którzy widocznie nie 
zbyt cenią europejską Kulturę.

Młody książę w towarzystwie wicehrabiego Hin- 
dy obrał drogę na Indye, Egipt, Maltę, Gibraltar 
i w dn:u 9 maja b. r. wylądował na ziemi angiel­
skiej. Po drodze zwiedzi! osobliwości, żywo się 
wszystkiem interesując, wielkie wrażenie wywarły 
nań zwłaszcza historyczne pamiątki Egipto, które 
oglądał r  towarzystwie tamtejszego „wysokiego 
komisarza" angielskiego, marszałka AUenby.

W Portsmoath, dokąd zawinął japoński okręt 
Katori, zgotowano gościowi owacyjne przyjęcie, toż 
samo i w Londynie, gdzie zamieszkał w pałscn 
Backingham. Wziął w niem odział król Jerzy w oni-

Polltycm a p od ió i japo&skiogo następcy tronu i Książę
Hirohito podczas zwiedzania osobliwości Egiptn.

formie wielkiego admirała, książęta Tork i Conna- 
ught oraz przedstawiciele najwyższych sfer naro­
dowych i społecznych. Po odwiedzenia irólowej 
Aleksandry książę Hirohito udał się do opactw" 
Westminsterskiego, gdzie złożył wieniec ns grobie 
„nieznanego żołnierza". Przy zwiedzaniu Windsora 
tow arzyszył japońskiemu gościowi ftsiąśę Walii. Ta 
złożył wieniec na grobach irólowej Wiktoryi i łtróla 
Edwarda. Rówaiez i Lloyd Gaorge przyjmował księ­
cia Hirohito w swej posiadłości. Z okazyi pobytu 
cgzciycznego gościa odbył się cały szereg uroczy­
stości, podczas których wygłoszono polityczne toa­
sty i przemówienia, w których podkreślano bardzo 
wynźnie żywą „sympatyę", jaka łączy oba narody.

Z Anglii ndaje się książę Hhohito do Franki, 
gdzie zwiedzi najważniejsze pobojowiska i Unię 
frontu wielkiej wojny, stąd zaś we wrześniu po­
wróci do Japonii. Po powrocie do kraju wstąpi 
w związki małżeńskie z księżniczką Nagako, która 
wprawdzie nie należy do pięcia rodzin uprzywilejo­
wanych. w których członkowie domn pannjącego 
wybierają dli siebie żony, jest jednak tak piękną, 
iż potrafiła zdobyć serce przyszłego władcy Japonii. 
1 pod tym względem sprzeniewierzył się książę 
Hirohito starojapańskim tradycyom.

Podróż japońskiogo księcia do Europy ma nie­
wątpliwie wielkie polityczne znaczenie. Już sam jej 
klernnek, dłaższy. pobyt w Anglii i przyięcie, z ja­
kiem się tam spotkał, świadczą, że rządowi wielko- 
brytańSKiema zależy bardzo na przyjaźni z Japonią. 
"W chwili, gdy Francy a atara aię o nawiązanie przy­
jaznych atosnnków ze St?,iiami Zjednoczonymi, gło­
śne objawy sympatyi angielsko-japońskich nważane 
być mnszą za ich przeciwwagę i dowodzą, żo i w ło­
nie samei Koaiicyi nnrtnją prądy, nie zawsze pły­
nące w jednym i tym samym kiernnkn. Własny in­
teres wybija się zawsze na pierwsze miejsce i sznka 
dla siebie jak najpewniejszych punktów oparcia,

]M k z m m m  kaieliishza.
W  tych dniach obchodzi dwndziestopięciolecie 

swej artystycznej i zawodowej pracy znany zwła- 
Bzcza we Lwowie kapelmistrz byłej „Harmonii", 
po jej rozwiązania zaś założyciel l kierownik tam­
tejszej „Kapeli narodowej", M. Martyniki. W  oba 
tych organizacyach artystycznych niestrudzona praca 
i zamiłowanie muzyki, których tyle złożył dowo­
dów, wydały bardzo piękne owoce, M. Martyński 
zaś zyska! sobie szerokie n ian ie , jako jeden ?, naj­
lepszych kapelmistrzów. Tak „Harmonia", jak i „Ka­
pela narodowa" stały się pod jego kierownictwem 
szkolą, z .której wyszedł cały szereg doskonałych 
mnzysów. Rozprószeni po całym krnjn weszli oni 
w skład orkiestr tak cywilnych jak i wojskowych, 
wyszkolenie swe zawdzięczając utalentowanemu i ca­
lem sercem oddanemu mnzyce kierownikowi.

„Kapela narodowa" założona przez M. Marty ń- 
skiego, znaną była nie tylko we I-wowie. Barwne 
mnndnry ugodowe ałunów ks. Poniatowskiego, wbiły 
się żywo w pamięć mieszkańców Wschodniej Gali­
cy!, którzy spotykali się z nią przy ~;szystkick nie 
mai slotach sokolich, obchodach narodowych i t. p.
Foza tem organizorni M. Martyńsk liczne orkie­
stry cywilno jak: gimnazyalną we Lwowie, robo- 
tniczą we Lwowie, ostatnio zaś orkiestrę wójsko-ą ;
46 p. p. w Samborze, przy której obecnie pełni 
fankcyę kapelmistrza.

W  dziedzinie polskiej mnzyki orkiestra! nej zdo­
był sobie M. Martyniki jedno z poczestniejszych 
miejsc, zo sposobności skorzyst; £eż nfowątpliwie 
liczne grono jego 'przyjaciół, uczniów i zwolenni­
ków, aby w dnia ćwierćwiekowego jubileuszu zlo- 
fsyć ma życzenie dalszej, równie skutecznej i owo­
cnej pracy budzenia dacha muzykalnego w najszer­
szych sferach naszego społeczeństwa.

liati ..miiisidscr jaki siljści dnutyczaL
Nowoczesne wychowanie weszło na tory zupeł­

nie odmienne od tych, któro uznawane były n nas 
jako jedynie dopuszczalne, lat tema rstecz najwy­
żej jeszcze dwadzieścia. Ówczesna pedagogia kładła 
cały nacisk na wykształcenie książkowe, o nic wię­
cej się nie troszciąc. Były to przeżytki epoki scho- 
lastycznej, uważającej sa alfę i omegę swej dzia­
łalności kształcenie dachu, a zapominającej o tem, 
że i ciało ma swoje prawa, a silny dnch może tkwić 
tylko w zdrowem ciele. Za przykładem zsgranicy 
rozpoczęto też dokładać starań do równoczesnego 
kształcenia ducha i ciała i w tym cela w monotonię 
dotychczasowego systemu szkolnego wprowadzono 
cały szereg nrosnnicoń, potępianych dotąd przez 
starsze pokolenie. Należą ta między innemi zabawy 
i gry ruchowe, na które położono główny naciek, 
jak'** na konieczny warunek zdrowia, urządzanie kon­
certów i przedstawień teatralnych, rozwijających 
ciało i kształcących równoczośnie dacha. Zwłaszcza 
widowiska sceniczne, odpowiednio dobrane, stanowią 
bardzo dzielny czynnik wychowawczy, cieszący się 
wielkiem uznaniem szczególnie w gronie samej mło­
dzieży. Prócz swego pedagogicznego znaczenia, mają 
one i tę jeszcze dodatnią stronę, iż przysposabiają
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Jnbileusi aailnionego kapelmlitraa: M. Martyński 
kapelmistrz 16 pnłkn piech. w Samborze, organizator 

lwowskiej Kapeli Narodowej.

młodzież do przyszłego życia, ncząc ją choćby w tak 
skromny, a jednak nieraz bardzo wydatny sposób 
spieszyć z pomocą potrzebującym. Dochód z takiego 
przedstawienia, urządzonego aiarrniem i siłami mło­
dzieży, nieraz poważnie jnż zasilił fandusze rozmai­
tych instytncyi humanitarnych, a młodym wykona­
wcom dni pełne zadowolenie, że przyłożyli ręki do 
szlachetnego dzieła.

W  ostatnich czasach urządzono we Lwowie po­
dobne przedstawienie teatralne, którego dochód prze­
znaczono na cele Bursy rzemieślniczej im. św. Sta­
nisława Kostki. W sali „Domn katolickiego" ode­
grali uczniowie i nczenice prywatnej szkoły H. Ma­
kowieckiej „Baśń o królowej Róży", Całość, dzięki 
nmiejętnemn i sumiennemu przygotowaniu, a zara­
zem pilności „małych artystów" wypadła doskonale 
i pozostanie na dłngo w pamięci tak widzów, jak 
i wykonawców.

„HUMOR POLSKF‘
Dwutygodnik humorystyczny poiityozno-satyryczny. 
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llaal „atftaalóaey" lako artpiol drama ty sial: Dzieci u  askoły p. Makowieckiej przed odegraniem „Baśni o królowej Ró»y“.


